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Akademia
Gwoździem obchodów, urządzonych w dniu 

wczorajszym dia uczczenia drugiej rocznicy po­
wstania w Niepodległej Polsce pierwszego Rzą­
du Ludowego, była uroczysta akademja, która 
już o godz. 4 po poi. ściągnęła do sali Muzeum 
Przemyślu i Rolnictwa tysiączny zastęp pro­
letariatu i inteligencji Warszawy.

Zagaił akademję tow. Szczypiorski, przy­
pominając słuchaczom historyczny moment % 

przed dwóch lat. W ciągu kilku dm runęły, 
rozsypały się w proch 3 imperialistyczne ko­
losy, te właśnie trzy monarchje, które były 
bezpośrednieoni sprawczyniami rozbiorów Pol­
ski. Pierwszą runęła pod naporem rewolucji 
Rosja, w ślad za nią poszła monarchja Naddu- 
najska — Austrja, rozsypując się na cały sze­
reg państw narodowych. Oslatniemi upadły 
pod ciosami rewolucji Niemcy, ta pięść żela­
zna, która przez cały wiek wisiała nad Euro­
pa, zagrażając pokojowi, i ostatni cesarz nie- 
wiiecki i król pruski przed gniewem własnego 
ludu musiał uciekać do obcego kraju.

Gdy w ten sposób sprawiedliwości dziejo­
wej stało się zadość i Polska poczuła się wolną 
od kajdan, które przez pięć ćwierci wieku ją 
pętały, przedewszystkiem należało pomyśleć o 
utworzeniu rządu.

I wtedy to w nocy z dn. 6 aa 7 listopada 
1918 r. w Lublinie powstał pierwszy polski 
Rząd Ludowy pod prezydencją tow. Ign. Da­
szyńskiego. W manifeście wydanym już w 
pierwszym dniu swego istnienia Rząd Ludowy 
zapowiedział cały szereg reform socjalnych, 
jak ustanowienie 8-godzianego dnia roboczego, 
uspołecznienie kopalń i hut, upaństwowienie 
kolei i lasów, wywłaszczenie wielkich mająt­
ków ziemskich i zysków wojennych.

W dniu 11 listopada 1918 Rząd Ludowy 
przeniósł się do stolicy, a w dniu 18 listopada 
tow. Daszyński zdał prezydenturę w ręoe tow. 
Andrzeja Moraczewskiego. Q

Krótkie rządy pierwszego Rządu Ludowe­
go nie pozwoliły mu urzeczywistnić tych wszy­
stkich zamierzeń i zadań, jakie sobie wytknął. 
Z jednej strony nikczemne 'ntrygi reakcji ro­
dzimej oraz Narodowego Komitetu w Paryżu, 
z-drugi ej strony słabość organizacji proletariac­
kich, wszystko to razem sprawiło, że ltząd Lu­
dowy po dwóch miesiącach musiał ustąpić.

Jest to jednak tylko chwilowe zwycięstwo 
reakcji — zakończył tow Szczypiorski — osta­
tecznym zwycięzcą będzie lud roboczy wsi i 
t&i&sc. '

Przez aklamację obrany na przewodniczą­
cego akademji tow. Dąbrowski udziela głosu 
tow. Ignacemu Daszyńskiemu, wiceprezyden­
towi w obecnym gabinecie ministrów.

Grzmotem oklasków i okrzyków: „niech żyje" 
zebrani witają pojawienie się na mównicy za­
służonego bojownika o Niepodległość i Socja­
lizm.

Okolona srebrną aureolą siwizny głowa wo­
dza prołetarjatu doskonale uwydatnia się na 
izorwunem tle sztandarów, zdobiących podjum.

Na sali zalega cisza.
— Dwa lata dzielą nas od owych parni ęt- 

tłych dni Lubelskich — rozpoczyna swe prze­
mówienie tów. Daszyński — a zdaje się, że to 
wieki cale minęły. Przez te dwa lala lud pol- 
sfld na własnych barkach wybudował gmarh 
państwa, stworzył miłjonówą armję, która 
krwawiacemi rękoma wytknęła granice Rze­

czypospolitej, a ostatnio, kiedy Ojczyźnie gro- 
z la zagłada od wroga, który stał już u wrót 
stolicy, lud polski zdobył się na heroiczny wy­
siłek i odpaii wroga daleko poza granice pań­
stwa- !

Przed paroma dniami, kiedy w dzień za­
duszny oddawano hołd poległym żołnierzom, 
obliczono, że wojna kosztowała naród polski 
500,000 zabitych. Pół miijona zabitych, A ileż 
kalek, ile wdów, ile sierot pozostało w Polsce!

W dalszym ciągu swego przemówienia 
tow. Daszyński wylicza to cało piekło udrę­
czeń, jakie lud polski w ciągu, ostatnich lat 
przeszedł. Przez kraj przelewały się m (jono­
we arm je  zaborców, niszcząc, rabując i zabie­
rając ludowi wszystko, co się tylko zabrać dało. 
Lud był przez okupantów maltretowany, wy­
zyskiwany, ciemiężony, gnany do robót przy­
musowych i jeśli po tein wszystkiem zdobywał 
się nieraz na bohaterski wysiłek, to jest to 
rezultatem tych utajonych sił, drzemiących w 
naszym ludzie i jego silnej woli do tycia, do 
wolności i do Niepodległości kraju.

Wracając do dni listopadowych 1918 rolru, 
mówca przypomina stan, w jakim kraj się 
wówczas znajdował. Jeszcze na kilka dni przed 
utworzeniem się Rządu Ludowego w Lublinie 
dwie dynasłje kłóciły się o to, kto będzie kró­
lował w Polsce. Jeden z kandydatów już na­
wet delję u wiedeńskiego krawca obsialował. 
Akt lubelski przeciął odrazu tę sieć intryg, a 
wyjście Piłsudski ego z więzienia magdebur­
skiego postawiło na nogi wszystkie duchy wol­
nościowe.

Gdy nastąpił przewrót w Bęrlmie, Polska 
armja liczy ła 3 — 4 tysięcy żołnierza, a w War­
szawie było jeszcze 29 tys. wyborowego żoł­
nierza niemieckiego. Niemcy jednak zrozu­
mieli, jaki duch powiał po Polsce i oto do tow. 
Daszyńskiego, jako do szefa rządu, zgłasza się 
nie żaden generał, ale sierżant niemiecki i w 
imieniu Rady Żołnierskiej w Warszawie prosi 
o ułatwienie mu powrotu do ojczyzny. Prosi. 
Tam zaś Beseler nocą cichaczem, jak ostatni 
tchórz, Wisłą ucieka do Vaterlandu.

Gorzej było, że na wschodnich rubieżach 
Polski stała w owej chwili potężna, 300-tys. 
żołnierza licząca armja niemiecka pod do­
wództwem księcia bawarskiego, która, gdyby 
chciała, mogła, jak pożoga krw aw i, przejść 
przez Polskę. Ale snąć i tam zrozumieli Już 
wtedy, jaki to nowy ruch zapanował w Pol­
sce, bo armja ta wróciła do Niemiec tą dragą, 
jaką Rząd Ludowy jej wskazał.

Gdy potem tow. Daszyński podczas jed­
nego ze swoich przemówień w Sejmie wspom­
niał mimochodem o Rządzie Ludowym, a k tó ­
ryś endek zawołał: „pański rząd tylko 5 im  
istniał", jl  całą słusznością mu odpowiedzią!, 
że te 5 .dni właśnie zadecydowały o przyszło­
ści, o losie narodu polskiego i o samej Rze­
czypospolitej.

W dalszym ciągu przemówienia wódz 
prołetarjatu polskiego nawoływał, by nie zra­
żać się chwilowemi niepowodzeniami. 
Wprawdzie w państwie jest bezład, kląsa pra­
cująca znosi krzywdy, in-achina państwowa 

‘ skrzypi, ale to są skutki (wojny, oraz tych ek­
sperym entów , jakich nad' krajem i ludem do­
puszczały się później rządy pp. Paderewskich, 
Skulskich i Grabskich, 

j Huragan śmiechu wywołała trafnie i dow • 
I ci pnie przeprowadzona paralela pomiędzy ly

padkiem Rządu Ludowego Belzebuba - Mora- 
czewskiego a  upadkiem rządu Paderewskie­
go, który (rząd, a  nie Paderewski) umarł n a -  
śmieszność. j

Wspomniawszy jeszcze o intrygach bur- 
żuazji i portji narodowo demokratycznej w 
kraju i zagranicą, mówca zakończył apelem 
'do proletarjaitń pracującego, wzywając go do 
wytrwania, do organizowania się, do uświa­
damiania siebie i innych towarzyszy i  1 do 
wiary we własne siły. Reąkcja polska tryum­
fuje chwilowo i to opierając się na obcych 
silach. Jej tryumf będzie krótkotrwały. Przyj­
dzie chwila, że lud znowu obejmie rządy w 
Polsce- Może ju-ż i niedługo.

Po żegnanym długo niemilloiącejni okla­
skami tow. Daszyńskim, na mównicę wstę­
puje przy nowej burzy oklasków sprawca 
wszystkich „naszych niepowodzeń i nie­
szczęść", postrach reakcji, wyklinany przez en­
deków i inne „czarne sotnie11 tow. po<s. J. Mo­
raczewski, b. przewodniczący b. Rządu1 Ludo­
wego.

Pos. Moraczewski daje dosadny obraz te­
go stanu, w jakim kraj był przed dwoma laty. 
Organizacja rozbita, 700 tys. robotników w 
Niemczech na robotach przymusowych, pra­
wie drugi© tyle w Rosji, przemysł w gruz ach. 
rolnictwo w upadku. Kraj obsiany szpiclami, 
żandarmami, Betele rami i paskarzami, któ­
rzy ze ’wszystkich krańców Europy zlecieli się 
na żer do Polski. W takich warunkach pow­
stał Rząd Ludowy. Ci, oo go stworzyli, zdawa­
li sobie sprawę z trudności, jakie mają do 
przezwyciężenia. Ale niemniej zdawali sobie 
sprawę, ż© należy uchwycić moment i otwo­
rzyć drzwi naoścież, by do rządu wszedł lud.

Dzieło, zapoczątkowane przez Rząd Ludo­
wy,. oraz rewolucja, wywołana w umysłach w 
owe dni, historyczne, irwa nadal i podstęp uje 
z dnia na dzień, wbrew wysiłkom reakcji- Re­
akcji,-zdaniem mówcy, wcale nie brak złej 
woli; natomiast brak jej dostatecznych sił, by 
postępującą demokratyzację naszego życia za­
hamować. Dowodem reforma rolna, kasy cho­
rych, 46-godzmny tydzień roboczy i inne, 
niniejszej wagi,- reformy, które nawet przez 
obecny Sejm w jego obecnym składzie uchwa­
lone zostały.

Polska posuwa się naprzód na drodze po­
stępu i demokratyzacji i aczkolwiek reakcja 
chciałaby Ją, zmartwychwstałą, wystroić, przy­
odziać w te same łachmany, w jakich Ją w 18 
wieku złożono do grabu, na. nie wysiłki te  się 
nie zdadzą. Ci, co Polskę przywrócili do ży­
cia, dadzą jej strój odpowiedni7 dla XX w ie­
ku, a nie dla 18-go. *

Polska nie będzie ■ pańską, Polska będzie 
ludową i tylko ludową — zakończył przemó­
wienie tow- pos. Moraczfewski.

Z kolei przewodniczący tow. Dąbrowski 
udzielił głosu tow. Peęłotn, posłowi na Sejm 
i redaktorowi naczelnemu naszego pisma.

Szlachetne zdrowie!
Ntkt się nie dowie
Jako smakujesz.
Aż się zepsujesz.

Tą cytatą z Jana Kochano wskiogo rozpo­
czął sjjjje przemówienie tow- Perl, czyniąc za­
rzut proletarjfitowi z ■ niedos i at ecz* rego popar­
cia Rządu Ludowego. Praleiarjnt ujawnił pe­
wną obojętność dia Rządu Ludowego; kryty­
kował go za to, oo robił, a jeszcze więcej za 
to, czego nie zdążył zrobić.

. Dopiero gdy Rząd Ludowy" upadł i nasta ­
ły rządu Paderewskich, Skulskiej i Grabskich, 
lud po niewcaasie pojął, jak to Rząd Ludowy 
„smakował11.

Wyliczywszy cały szereg reform społecz­
nych i państwowych, jakie Rząd Ludowy prze­
prowadzał, tow. Perl podkreślił, że był to n a j­

uczciwszy i najpracowitszy rząd; rząd, który 
zerwał z przywilejami i uciskiem, chciał bu­
dować, nie zaś burzyć; każdym czynem dbał 
o przyszłość i interesy ludu pracuiąc<j§o; zer­
wał z Polską szlachecką, by budować zręby 
gmachu Polski Luduwej-

Kiedy powstał Rząd Ludowy, właściwie 
Polski nie było. Była Kongresówka, była Ga­
licja.' Śląskowi Cieszyńskiemu zagrażali Cze­
si, pod Białymstokiem stała armja-'bolszewic­
ka, a Poznańskie bjlo jeszcze w rękach nie­
mieckich. Rzęd Ludowy ocalił Polskę od nie­

bezpieczeństwa zewnętrznego i wewnętrzne­
go, Gdyby w owej chwili Polską rządziła en­
decja, bolszewicy nie zatrzymaliby się u gra­
nic Polski i dziś przeżywalibyśmy to, co na­
ród rosyjski przeżywa w Rosja- /

Dzisiaj jest już z całą pewnością rzecz? 
stwierdzoną, że za Rządu Ludowego polska 
reakcja szykowała w Paryżu zamach, najazd 
zbrojny na Polskę. Gen. Haller formowi a r­
mję, która, przy poparciu Francuzów, miała 
okupować- Polskę. Jeśli więc dzięki Rządowi 
Ludowemu uniknęliśmy tego, że nie staliśmy 
się kolonją Bolszewji, toft dzięki poświęceniu 
się Rządu Ludowego i oddaniu władzy unik­
nęliśmy innej ostateczności, że nie zostaliśmy 
kolon ja Eintenty.

Sabotowany, bojko twany i szkalowany 
Rząd Ludowy zrobił swoje, pchnął Polskę na 

•drogę Wyzwolenia i żadne wysiłki reakcji nie 
cofną jej z tej drogi. Tb też — powiada poseł 
Perl — kiedy na piątkowem posiedzenfh Sej­
mu spojrzał, jak -pos. tow. Moraczewski sie­
dział skromny, potulny i gwizdał, no tein gwiż­
dżący Moraczewski wydał mu się symbolem 
prołetarjatu, gwiżdżącego na zakusy i machi­
nacje reakcji.

Nnostatek poprosił o głos pos. Górny, 
podkreślając udział włościan w Rządzie Lu­
dowym i przypominając zaszczytną rolę, jaką 
t i e r  odegrał w zwalczaniu i obatonui pierw­
szego Rządu Robotniczo - Włościańskiego- 

Prze mówienia przeplatane były hymna­
mi robotniczemi, odegranemu przez orkiestrę.

W podniosłym nastroju ducha zebrani o- 
puszczali salę, życząc sobie wzajemnie, by 
przyszłą rocznicę 7 listopada obchodzono już 
pod Rządem 'Ludowym.

- Oby!
R. B

Jak się organizuje
Urząd f r z p o z u  i UfW łza

Minist-erjum przemysłu i handlu ma to do 
siebie, iż panuje tam wciąż jeszcze zasada, iż 
„nos dla tabakieiy, a nie tabakiera dla nosa11.

Otóż stosownie do ustawy sejmowej z  dn. 
13 lif^ea 1920 r. o obrocie towarowym z zagra­
nicą Mmisterjum przemysłu i handlu przystą­
piło do reorganizacji dotąd istniejącej Komi­
sji Przywozu i Wywozu na Urząd Przywozu i 
Wywozu. Do piracy tej powołano p. Malinow­
skiego, b. wiceprezydenta m. Warszawy chwi­
lowo „bezczynnego11 i od niedawna zwolnione­
go z wysokiej godności magistrackiej, a opie­
kującego się za czasów krótkotrwałej wice- 
prezydentury teatrami miejskiemi. ,

Pan Malinowski zabrał się do roboty na 
swój sposób. Służąc sprawie wielkiego kapi­
tału, p. Malinowski konferuje tylko z kilką ka­
pitalistów, uważając, iż sprawa wywozu i przy­
wozu interesuj© wyłącznie nieliczną grono po­
siadaczy wielkiego kap talu. Pomimo wyraź­
nego brzmienia ustawy (art. 8 p. 8), iż w skład 
Urzędu wchodzą przedstawiciele organizacji 
społeczno - gospodarczych, do jakich w pierw­
szym rzędzie należą stowarzyszenia spółdziei-
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cze, p. Malinowski przygotowuje wręcz coś 
odmiennego, wychodząc z założenia, iż jeśli w 
skład Uizędu wejdą przedstawiciele miast, lo 
tem samem są już w Urzędzie przedstawiciele 
stowarzyszeń spóidzel czy chit

Zbyteczne byłoby tłumaczyć, iż sprawa wy- 
wozu i przywozu* interesuje szerokie warstwy 
konsumentów, zwłaszcza dzisiaj, gdy mowa 
jest o wznowieniu stosunków handlowych ze 
Wschodem. Organizacje spółdzielcze spożyw­
ców, które obejmują ponad miljon członków, 
czyli ktika miijonów ludności wraz z rodzina­
mi, winny przedewszystkiem być reprezento­
wane w JOrzędz.e Przywozu i Wywodu. Pan 
M. tego nie uznaje.

Gdy delegacja Stowarzyszeń Spółdziel­
czych reprezentująca cztery związki krajowe: 
Zw'azek Hobouiuzych Stowarzyszeń Spół­
dzielczych, Związek Polskich Stowarzyszeń 
Spożywców, Związek Kooperatyw Kolejowych 
i Centrala Spółdzielczych Stow. Rob. Handlo­
wych, w myśl ziecema p. wiceministra Prze­
mysłu i Handlu zwróciła się w tej sprawie do 
p. Mal nowskiego, tenże uznał za wskazane z 
delegacją wcale nie konferować, zasłaniając 
&:ę kilkakrotnie rzekomym „brakiem czasu", 
łub też odpowiedzią, iż obecnie nikogo przy­
jąć nie może. Czy w ten sposób p. Malinow­
ski pragnie nie dopuścić przed staw iciWstwa 
Stowarzyszeń Spółdzielczych w Urzędzie?

Co o tem sądzi nasze Ministerjum Prze­
mysłu i Handlu?

N a  m a r g i n e s i e .
)

Wesel o bractwo starożytnych bogów i boż­
ków nicćflko umiało dobrze się bawić, -ale 
■potrafiło także świetni© zorganizować cały 
bieg życia na Olimpie, umiejętnie rozdzieliw­
szy poszczególne resorty w olimpijskim gabi­
necie. A więc wojnę miał pod sobą Mars, 
sprawy morski© — bópłum, sztuki piękne — 
Apollo, Merkury — handel (teki przemysłu 
wówczas ni© było), tekę mądrości piastowała 
Min&rua (takiej teki znowu u nas niema), zaś 
sprawiedliwością zarządzała Temida.

Z czasem rząd olimpijski upadł i bogowi© 
służą dziś ludzkości tylko jako symbole.

Gdybyśmy tych symboli ni© otrzymali w 
sukcesji po Helladzie i Romie i gdyby zaszła 
potrzeba ieih stworzenia, nie byłoby nic ła- 
twiejsGKgo, jak zastąpić Marsa przez gen. Dow- 
bóc-Muśnżckiego, Miner w ę — przez Dmowskie­
go i Apollina przez samego „mistrza".

Sprawiedliwość zaś najlepiej symbolizo­
wałby pan marszałek Trąmpczyński — Temi­
da w spodniach.

I  jak Temidę wyBbrażano sobie z zawią- 
zanema oczyma, z wagą w jednem i z mieczem 
w drugiem ręku, tak przedstawionoby pana 
marszałka z zawiązanymi uszami, z Laską w 
jedneim i  z regulaminem w dr ugiem ręku.

Ho też pan marszałek jest sprawiedliwy, 
jak mało kto. Daleko Temidzie do pana mar- 
szafira; mogłaby m i buty czyścić. -

Jak  wiadomo, posłowie tow. Moraczewski 
i  Perl wy rokiem bezpartyjny m pana mar szał 
ka „za hałasowanie" wydaleni zostali z Sujmu 
ca 5 posiedzeń.

Gdy poseł tow. Perl cli ciał w sobotę na 
komisji spraw zagranicznych głos zabrać, prze­
wodniczący p. St. Grabski głosu mu nie udzie­
lił, gdyż banicja z Sejmu rozciąga się także na 
korni- je. Tak orzekł pan marsdrłek.

Ale ten sam marszałek przysłał drugiemu 
banici© tow. Moraczewskiemu zapirosz&oi© na 
posiedzenie, konvirentu senjorów na dziś na 
godz. 12-ą w fpołudnie do sali nr. 1.

i Zaleto na konwent sen jorów banicja z Sej­
mu nie rozciąga się

Gdybym był tak mocny w djałektyee, jak 
rabin poseł Perlmutter, który panu Trąmp- 
czyńskiemu błogosławił na ciernistą drogę 
mrszałkoweką, może zrozumiałbym, dlaczeg) 
banicja na komisje się'rozciąga, a  na konwent 
ni© rozciąga się.

Może ni egó winom ierność kary jest wyni- , 
kiom dyfer&ncjacji doku namych „pizestępstw ‘? 
Tow. Perl bowiem tupał nogami, a tow. Moira- 
czewski „tylko“ gwizdał?

'  Zaiste, niezbadane są wyroki Temidy w 
epodmach 1

• Roman B«ski.

j wych wywoła ten skutek, że wolne w mieści© 
lokale po opuszczających Warszawę Rosja­
nach właściciele aamieuią na pokoje umebJo- 
wane, aby żądać zwyżki cen. Podniesienie cen 
ca  lokale szkolne jeszcze więcej podroży nau­
kę w szkołach prywatnych, która z braku 
szkół rządowych staje się wprost niedostępną 
dla społeczeństwa. Delegaci lokatorów z p ro ­
wincji zaznaczyli, że oąganizacj© 'zamiejscowe 
przyłączą się do uchwał wiecu warszawskie­
go i wszelkiemi środkami legalnemi będą 
walczyć o wydobycie się z ekunonucznej nie­
woli kamieniezuików. Po wystąpieniu szeregu 
innych mówców, wiec, wychodząc z założenia, 
że kwestja mieszkaniowa, dotycząca 93/5 , 
ludności miast polskich, stanowi zagadnienie 
pierwszorzędnej wagi państwowej, powinna 
być rozstrzygnięta na zasadach nowoczesnych 
demokr a tyczne - racjonalistycznych, uchwalił 
polecić Centrali lokatorów’ złożenie memorjato

do Sejmu o wydanie przez Sejm ustawy o wy­
kupie na własność lokatorów imoszikań, wzo­
rując się na zasadach ustawy rolnej, ponie­
waż kwestja mieszkaniowa posiada ola miesz­
kańców miast takież route znaczenie, jak kwe­
stja rolna dla ludności wiejskiej. Co do zapa­
dłego postanowienia komisji prawniczej Sej­
mu, wiec uchwalił wysłać do Sejmu osobną 
delegację, dla złożenia protestu i prośby utrzy­
mania ustawy o ochranie lokatorów w całej 
rozciągłości, zgadzając się aa podwyżki ha po­
krycie podatków miejskich i na opłacenie wy­
nagrodzenia dozorców domowych. Wiec także 
uchwalił o dopuszczenie przedstawicieli orga­
nizacji lokatorów do urzędów mieezkanto- 
wyek, zwłaszcza udziału w sprawach rekwizy­
cji mieszkań, oraz nadzoru nad działalnością 
urzędów mieszkaniowych, które pod prawną 
formą rekwizycji zmieniają sens ustawy i  to 
ferują wszelkie nadużycia.

* i^  if*i ** ' S * łi '  Wi-*'/*>if™T<VNVri*r\i-’*;ir mTiV*T'>ir>iimr¥V«n»w »%»ri»ni ^ n « w

l

Str&lk w Poznaniu.&

Poizmai, 7 listopada.
(Telegram  własny).

S tra jk  generalny , dzięki sprzedajnej 
polityce prowodyrów „enpeerow ych“ i „zje­
dnoczonych" zam ienił się w częściowy.

Hasło pow rotu do pracy ilń dawnych 
w arunkach, rzuebne przez Zjednoczenie 
Zawodowe, niesłychanie osła trło  pozycję 
strajkujących —  powiększyło opór kapita­
listów i poznańskiej intend en tury.

W rzenie w śród robotników przeciwko 
przywódcom Polskiego Zjednoczenia Za­
wodowego jest olorzym ieA  Do lokalu  k la­
sowych Związków Zawodowych zgłasza się 
dziennie po k ilkuse t robotników  z żółtych

związków, którzy m anifestacyjnie niszczą 
książeczki Zjednoczenia i zgłaszają swe 
przystąpienie do klasowych Związków.

Sytuacja strajkow a w dn iu  wczorajszym 
przedstaw iała się, jak 'n a s tę p u je : S trajko­
wała część służby ruchu  kolejowego, część 
warsztatów kolejowych, część warsztatów 
In tendentury  wojskowej, fabryka Ciegal- 
slriego. OgoJein około 10,000 rouotników. 
Dn. 3  listoyaua o godz. 9 rano  rozpoczną 
się pertrak tację  przy współuuziale delega­
tów M inisterjum Spraw  Wojskowych —  o 
godz. 6 wieez. ouberazie się wiec, na  Mórym 
p ro le ta ria t zdecyduje o  dalszych losach 
strajku.

I r e i l i a  p o l i t y c z n a .
Wręczeni© buławy mar szai k<>wski©j 

J. P iłsaJsk cmu.
W najbliższą niedzielę 14 b. m. W arszawa' 

stanie się śwui-uiuem uiuuzystości wręczeąia 
buławy marsizalkiowsikirej hy^elnem u Wodzo­
wi.

Uroczystość niedzielna zbierze delegacje 
całej naszej anrnji. Od-dzlaly frontów© wyślą po 
1 oficerze d 1 szeregowcu na każdy pułk — po­
dobni© reprezentowane będą wszystkie insty­
tucje wojskowe wewnątrz kraju ze wszystkich 
DGGemów. Zjazd więc będdo olbrzymi — o- 
bliczają aa  kilkuset ofćecerów i tyluż sfcere- 
gowców. Specjalnie położono nadak, aby de­
legatów wybierano z pośród odzaaozonyah or­
derami „Viiriuti ciiiiiitaii", jako najmilszych 
Naczelnemu Wodzowi.

Garnizon warszawski weźmie też udział 
w tej uuYKJzystości, gdjź poszczególne oddalały 
twoirayć będą olbrzymi szpaler, ciągnący się ; 
od Belwederu pmsią linią aż po Plac Zamko­
wy, gdzie odbędzie się rewja wojsk.

Szczegóły właściwej cci emcdij,i wrocnenia 
buławy marszałkowskiej, na którą, składało 
się cal© wojsko dobiroiwołnemi bakam i, nic 
zastały jeszcze ustąkme.

i **
B-uro Wolffa ogłasza urzędowy kćimąni- 

kait, według którego w Warszawie doszło do 
poirozumienia między rządem polskim a nie­
mieckim w sprawi© transportu jeńców iao- 

. mieolcich z Ilosji do Niemiec i rosyjskich a Tli©- 
nii-ac oo Rosji przez Polskę. Przewóz ma na­
stąpić w najbliższym czasie. Polska zastrzegła 
się, iż aż do czasu za-wtarcia definitywnego po- ; 
kuj u z Rosją z Niemiec do Rosji mogą jechać 
przez Polskę tylko kobiety, dzieci i inwalidzi. 
Dnia 10 b. m. ma się odbyć w Berlin!© konfe­
rencja między delegatami miniiStterjów pol­
skich i niemle ckich dla załatwienia technicz­
nej stromy ugody jwrseaiwiskiej. (PAT).

o rd  pnojeikteim konstytucji w żadnym razi© 
ni© odbędę: e się piized upływam dni pięciu.

Ustaleni© dadsrego postępowania w gra­
nicach wyżej oznaczonych, jest zadaniem dzi­
siejszego konweniu seii.orow.

Wiec lokatcróuf.
W nTedzielę w sali Muzeum Przemysłu 

Jhył się wiec lokatorów, zwołany przez Ceu- 
a.ę Zwsązków lokatorów całego Państwa, w 
:lu zaprotestowania przeciwko zmianie usta- 
y o ochronie lokatorów w duchu podwyżki 
>moraego. Na wiec przybyli liczni delegaci, 
'gamizacji lokatorsliich z różnych m iast 
rzewHjftniozyl delegat Związku łódzkiego, dr. 
i&żyński. Po zagajeniu wiecu zabrał głos ad- 
okat . Koliński, który z punktu prawmeg. 
>ddał rzeczowej krytyce uchwały komisji 
■a w ni cze j Sejmu, wskazując na niebezpie- 
ęńatwa, które wynikną, jeśli uchwała korni- 
i uzyska większość w Sejmie Wyjęci© 1-ika- 
handlowych z piał prawa, wedtog opimji p. 

mińskiego, grozi nieobliczaliiemi slra'-ami 
a polskiego handlu, (Kidkopując jego isłnie- 
©, również podwyżka cen mieszkań hotelu-

E r o R i J i a - s e J ć n w a .
Konwent senjorów.

Na diziś, poniedziałek, zwołany .zootał na 
godz. 12 w południe konwie ut senjofów, dla 
nppatiiizfciuia sytuacji wyłwoirżonej piątkuiwetoi 
zajściauid w Sejmie-

Z kół pairlamantamydi ' informują, że 
zwołanie konwentu jest następstwem akcji 
wdro&ojiej główni© przez przew ódców Klubu 
Pracy Komstyłucyjmej. $

Na postanowieni© wipłynęła 1 ta  odnoliozr 
uość, iż stronmctiwa, będące zwolennikami je- 
dnoizbawości, cś**vaadceyły bez ogródek, ż© ni© 
pozwolą na k^iHrauowrjiie głi rsor,vania pod 
nieobecność dro^tęciu v ak luczonych posłów.

Wszystkie te weględy nakasują oriroczeni© 
wtorkowe-go posi©:l®ea';a Sc-imu ©tmaiinniej da j 
czwartku, podjęcie 2 pow'rotem dyskusji dal- i 
szej inad prt),,ektóim kunistytucjk lub postronne- 
mi piojektami usslawoaitwc&ianj. GlueiKWOiiue

INTERPELACJA
pusta Jędrzoja Moraczewskiego i tow. Ja  Paaa Pre­
zydenta Ministrów i P. Ministra 8pr. Zrgratikaaysh 
w sprawie* ambasadora polskiego w Waszyngtonie.

StenyyZjednoczone Ameryki Pótnocncj wywar­
ły w ostatoich latach decydujący wpływ ca losy 
Europy, zarówno w wojnie światowej, jak i p o V i 
ukończeniu, wywierają obecai© decydujący wpłfyw 
na całokształt życia gospodarczego w Polsce. Dość 
przypomnieć sprawę surowców dla uruchomienia 
przemysłu, dość pm-p&mniea sprawę sprowadzania 
zboża, tłuszczów, dość pirzypomnieć sprowadzanie 
z Ameryki parowozów, wagonów, maszyn, nawo­
zów sztucznych, a więc sprawę pierwsSoirzędiaego 
dia mas zmczónia, aby zrozumieć całą waga stosun­
ku naszego do Stanów Zjedimoczoiiych. Bezpośredni 
wpływ poliityczny i gospodarczy, jaki aa nasze ży­
cie państwowe wywierają Stemy ZjedsiocZiOiae, sta­
wiają przed reprezen bratem itz©czy,pcspoliiitej Pol­
skiej w Waszyngton:© olbrzymie zadanie, polegają- 
co m  dąż&uŁU do ukSastantowasua wzajetuuyoh sto- 
suuiiiów w sposób tila Polski korzystoy.'

Ale l pośrednik) oddziaływanie praedstarwia ol­
brzymie pole działania.: Kilka milionów ©migrau­
tów polskich doszło w Ameryce ciężką pracą di) 
naogół pomyślniejszego położenia ekonomicznego, 
od tego, w jakim cgói luduicśtti w naszym kraju ży­
je. Stąd zasilenie Polski przez emigVamlow poP 
skioh, żyjących w Stanach Zjcctoocaanych, w arty­
kuły pierwszej potrzeby i dolary, stąd rach emi­
gracyjny z kraju i reemagracyjmy do kraju — od- 
giiywają lub odgrywać będą w najbliższej przyszło- * 
ści wielką rolę w życiu grapodaircsem nrszej Rze- 
czypospo litej. Zadra i© pczedstewicietetvra pol­
skiego w Ameryce, polegając© na ujęciu tych sto" 
cuników w pewue karby, zapewimieniu im bezpie­
czeństwa przed kradzieżą i  przed ulegailizowancm 
łupiestwem, jest poleru do olbrzymiej, wytężonej 
pracy. Czy ludność i ekacb pad&twa będą miały 
z tego stosunku większą czy mniejszą korzyść, na­
leży wyłącznie od większej tub nimcejazej sprawno­
ści, udolmości pracowitości ambasady polskiej i 
podleg'ych jej konsulatów w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki. j  —

Ambasadorem polskim w Waszyngtonie jest p. 
Lubomirski, Ze przodkowie p. Lubomirskiego od­
grywali pewną rolę w dziejach Potoki, czasem zby- 
teczoą, cza-scrn szkodliwą, to za mały powód, aby 
p. Lubomirski był w.aśms tym opalronościo wym 
mężem, kitóry ma naase sprawy w Ameryce pro­
wadzić, a staje się, że to było jednym z kryterjów 
do osądzenia zdolności p. ambaaadora. Jakian am- 
bnsuuorem j©*t p. Lubomirski, to nas najwięcej ob­
chodzi, a nie to, kim bylj jrg© przodkowie i esy 
wogóle miel przodków. Wiemy tylko, żo przed 
wojną swo.'o prywatni ioteresy prowadzi! źle. ie 
swój majątek roztrwonił i ruto woj się przed ban­
kructwem bardzo podejraanemi spekulacjami. Ni© 
obchodziłoby to nas wcale, gdyby ni© ta okolicz­
ność. że lo byk) zdaje się drugiem kryterńim do 
okadzeni® p. Łubom irskiego w Waszyngtonie. Na­
parł do Ameryki, aby naprawić swoje prywat­
n i  interesu, a ponieważ czytać i pisać utmie, prze­

to władze w Polsce nie umiały, czy nie chrfaiy o* 
przeć się żądaniu p. Lubomirskiego, popżeraaieg* 
przez sfery prawicy, i stąd jego nominacja tut sb* 
bassdofa. © )

Interesy' RzeczypcspoAitej Polskie znalazły si$ 
w miosżłiwie najgorszych rękach. W mcm©!#*© b#^ 
kryfyczn-łeszym dla ItzeczypoapoJićej Pulskśej gAf 
wojska rosyjskie zslewały nasz lrraj, po prawym 
brzegu Wisły i Wieprza, niszcząc i rabując ws»y8t* 
ko, co udało dla nas wartość, gdy wo.jsiia naswi 
lały ©bflKo krew, a dyplomacja polska wysłała *ję 
aby uzyskać pomoc, p. Lubcmirski wyjeżdża! dl) 
wywczasów do topi ciii w Newporde. Mtie być, żo 
dla cennego zdrowie wysokiego dygnitarza kąpiel© 
w Newport by-y bardzo zbawienne, chętnie w to 
wierzymy, ale wiorzymy również, ie  pan ambasn* 
dor wyżej cauit zdrowie swojej osoby uoieieśaiają- 
cej potomka, nt"v> nawet króla Massagciów (czy 
iaaogo mityczoego bożka, od którego ptawdopar 
dubn/e swój ród wywodai), niż jclticś taim ogóle© 
sprawy lizcezypjgpc litej Poisikiąj. Tego jedirald© 
n:e przypuszczała optoia publiczna w Ameryce, 
Wyjazd do kąpieli wywar! na polomję amerykańską 
i na naszych przyjaciołach w Ameryce deprymują­
ce wrażanie. Osądzono sprawę caseą za praepa* 
dlą. Osudzo.no. żo niepodległość Polski była snem 
z którego przebudzeniem będzie ponowny rozbióf 
PcfeM między oścaoan© pańslv\TŁ Bo gdyby arrtba- 
sedor wyjechał do Newport na lcróiki cxas <Ka wt- 
dzenia się z którym z pol;'yków lub urzędników 
Stenów Zjednoczonych, byłaby to rzecz zrozum:r1» 
i aie wywcfclaby panild. Ale wyjawi na pięć, czy 
sześć tygodni w tali krytycznym dla Polaki momen­
cie, nie zblefowal amerykanów. Znali go za do­
brze, aby przypuszczali, że okazuje zhnmą krew, 
znała go za mato i ancdi za mało nasze Mun-telerjum 
Spraw Zagranicznych, aby mogli przypuszczać, i© 
ambasadorem polskim w Stanach Z.edn'oczocych 
aoslaf czLcwtsk, któremu los Połdti tok mato leży 
na sercu, jak p. Lubomirskiemu.

Drugim dowodem kaiygodaiej wprost lekko­
myślności,- z jaką załatwia sprawy pó-eaiWKaorzędnej 
wrasji, jest sprawa pożyczki polskiej w Ameryce, 
Pomijam tę okoliczność, że p. ambasador wyposa­
żony t i  nadto z© skarbu państwa za swe jazdy do 
kąpieli, -Ai swoje „urzędowaniie", aa swoje ewea- 
tuame jazdy, za „reprezentowau/o'* jwustwa w Wo- 
szyngtonie, każe sobie pla-cić miesięcznie &.000 do­
larów, t  j. przet-ado 11 'mil,omów marok roczni© za 
swą pracę ,^a pożyczką", ale nyuŁę podnieść, że 
wprowadził wprost chaos w sprawę boodów po­
życzkowymi. Ani o-n, oni nikt nie wie, kio ile ban­
dów otrzymał od ambasady do rozspezedaży. Ani 
pieniędzy, ani .zwrotów bandów doczekać się nie 
muma. Przez ewą gospodarkę doprowadził do to­
go, że różne braki i instytuc-je tiuamsowe obracają 
bliśiso r-ok pienięd-atui, uzyskacemi na pożyczkę 
pułaką, znmia«st je copręuzej odprowadzić do Pol­
ski. I jeszcze skarb puaitwa p.-.ud im za io. Różni 
Sm-ulcy i nie-Smulscy robią w ten eposób mil jeno­
we majątki, a tymczasem wartość marki opada ne 
łeb i szyję, a slcarb państwa nie ma da larów die 
zapobieżenia tem a Wynik pożyczki byLby in/uy.A 
gdyby ambasada agitacji za pożyczką ale oddala w 
ręce księży, zdecydowanych przeciwników wysyła­
nia dolairów do Pulsia. A więc dolw zbędny w 
uodzieune-m życiu jego dotychczasowego właścicie­
la, powiałem, zdaniem księży amerykuńsmuh, po­
wędrować do ich kieszeni, a nie do skarbu państwa 
polskie,ga Tynusasom amibaaada wystawia aomi- 
na-ae na praewodnicząeych kc-miśedów pożyczko­
wych przoważnie księżom, kiórych w wielu wypad­
kach zmuszać trzeba, aby pieniądz© 1 subskrypcja 
na jrożyczkę zbieiraii. Wybitny pisarz polski, p. Wa- 
otow Sieróssewslri, opow-icdając sw© wrażenia z alk- 
cji po-życzkowej w Ammyce, cytuje nazwiska i miej­
sca, g4*ie tokio wypadki miały miejsce. Opowia­
da, jak śmiesznie mato sumy pożyczki zakupywali 
proboszczowie miljomerzy i juk to wpływało ujem­
nie na wynik akcji pożyczkowej. Gdyby ambasada 
rem polskim w Waszyngtonie był eztowl-ek oddany 
ciałem i duszą państwu pclsldemu, a nie człowiek, 
któremu się zdaj©,- ie  teskę robi Rzeczypospolitej, 
racząc ją ra.atąpc-wać. wirnik pożyczlĄ po-lskiej w 
Ameryce byłby całkiem inny.

ęto p. Lubo-mirskiego obchodzi; sprawa przesyłek 
polskich z Amerj^i, oo sprawa ©migracji ł reemu- 
gracji? Przynajmniej sądząc po dotychczasowym 
sfeante tych spraw, mcżraby wn.ios-ko-w«ć, ie  go albo 
nic, albo bńrdao ma m o-bchodzL Na przesyłce dola­
rów z Ameryki zarabia najpierw bankier aan«ry- 
kański, później Berlin i Szwajcara. Gdyby dolacnf 
wysiane z Amcrylci noprawdę dochodziły do Pot- 
ski, waluta nasza stałaby zupełnie inaczej, niż dzM 
i ni© musielibyśmy płacić za kg. mąld w Gdańsku 
17 oeaiimów amerykańskich, 1 zn. a i 54 mk. pol­
skich. Jeżeli p. Lubomirski ni© potrafił w ciągu 
blisko dwóch la* sprawy tej pchnąć na lepsze tory. 
to przypuszczać należy, że ni© potrafi tego zrobić i  
w przyszłości.

Czy p. minister skłonny jest mianować amba»
sa dorem Rzpltej w &t. Zjcdn. Amwylti cztowieka 
zdo-ln-ego, praco witego, troszczącego się zarówno ® 
interes państwa, jak i o losy i interesy jego po­
szczególnych obywateli, a usunąć p. Lubomirskiego, 
oj© odpowiadającego ani jednemu z tych wymo­
gów?

Warszawa, dnia 5 listopada 1920 r.

Ratalalci po?!ira;c!s 
swajc pismo codzienne!
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l i i ?  U m i
^  Paryż, 6 listopada.

Warszawa, 7 listopada.

(P. A. T.). Dowództwo Grupy Kresów 
Bieniakome podaje do wadomości:

Dekretem Naczelnego Dowódzcy wojsk 
Litwy Środkowej z dn a 8 b. m. powołani zo­
stali Aleksander Adwentowicz na stanowisko 
dyrektora departamentu sprawiedliwości, a 
Seweryn Ludkiewicz na stanawisko dyrektora 
departamentu rolnictwa i lasów.

Litewski organ pólurzędowy „Lietuws", 
wychodzący w Kowu e, zamieszcza z ra ji o* 
trzymania przez rząd kowieński Poty pokojo­
wej Litwy Środkowej artykuł wstępny, w któ­
rym wypowiada się^przedwko wszelkim ukła­
dom z Polakami, ponieważ, jak zauważa, nie 
ma żadnej gwarancji, że oni,dotrzymają urno­
wy.

Z powiatu Lidzkiego piszą do „Gazety 
Krajowej", że ostatni oddział cofających się 
wojsk litewskich uprowadzi! byl ze sobą kilku 
Polaków, których bito i katowano niemiłosier­
nie, -a następnie rozstrzelano. Zwłoki ich od­
naleziono niedawno w lesie i pochowano na 
cmentarzu paraljainym w Kolędnikach. Wo- 
góle bicie i katowanie Polaków przez wojska 
litewskie przed samym wkroczeniem Polaków 
ibylo na porządku dziennym. Plebm j^ niektó­
rych księży litewskich zamieniły się wprost w 
•wydziały policyjne.

Redakcja gazety „Stowo Żołnierskie" ogła­
sza tajny rozkaz komendanta litewskiego, wy­
dany do garnizonu m asła Wilna, w dniu 23 
września przyjdzie do wybuchu powstania pol- 
snnki, panujące w Wilnie za rządów kowień­
skich, kiedy wojska polskie nie dotarły jeszcze 
do Grodna. Rozkaz zapowiada* że w dniu 28 
września przyjdzied o wybuchu powstania pol­
skiego w Wilnie i zawieja szczegółowe naka­
zy, by ruch ten w zarodka zdusić.

Rynek wileński wykazuje skłonność do 
zniżki jpen produktów żywnościówyth. Skut-

l nru honfienia z inicjatywy rządu eksplo­
atacji lasów w okolicach Wilna liczyć się na­
leży ze zniżką cen materiałów opalowych. Z 
Poznania przyjechała specjalna komisja z p. 
Witkowskim na czeie przywożąc pierwszy 
transport żywności darowanej prżez poznań­
skie ludności chrześcijańskiej miasta Wilna. 0- 
czekiwane jest przybycie dalszych 10 transpor­
tów. Miejscowa komisja pod przewodnictwem 
księdza rektora Sobiasia czuwać będzie nad 
sprawiedliwym rozdziałem darów.

f  Paryż, 7 listopada.
(E. E.). Przedstawiciel East Express'u do­

wiaduje się ze źródła miarodajnego co nastę-
puje: •

Pełnomocnicy przy Lidze Narodów’, Pade­
rewski i Askenazy zakomunikowali Radzie Li­
gi, znajdującej się już w Genewie, odpowiedź 
rządu polskiego na propozycję plebiscytu na 
terytorjum wiieńskiem. Rząd polski propozy­
cję przyjął. Ze swej strony przedstawił pew­
ne szczegóły, odnoszące się do sposobu w ja­
ki plebiscyt ma być przeprowadzony. Rząd 
proponuje, aby delegaci Ligi Narodów, przy­
byli na Litwę Środkową i tam we wszystkich 
miastach i we wszystkich okręgach zorganizo­
wali zgromadzenia mieszkańców. Na tych zgro­
madzeniach mieszkańcy będą mogli zadecydo­
wać o swej przynależności państwowej. Dele­
gatom Ligi ma towarzyszyć jeden reprezentant 
rządu polskiego i jeden — rządu kowieńskie­
go.

Ryga, 7 listopada.
(E. E.). W Kownie rozpoczęły s'ę narady 

litewsko - białoruskie. Dotychczas odbyły się 
dwa posiedzen a. Na jednem przewodniczy! 
Łastowski. na dmgiein, wiceminister 9praw za­
granicznych — Klimas. '

Wilno, 7 listopada.
(E. E.). Według wiadomości nadchodzą­

cych z Kowieuszczyzuy, rząd kowieński spoty­
ka się z niechęcią całej ludności. Sejm ko­
wieński uważany jest za burżuazyjny i niere- 
prezentujący całej Litwy. Ludność Kowień- 
szczyzny zarzuca rządowi u w klanie kraju w 
wojnę bratobójczą, żali się na samowolne re­
kwizycje wojsk, zwłaszcza strzelców litewskich.

Paryż, 7 listopada.
(E. E.). Przedstawiciel Agencji East Ex­

press otrzymuję z miarodajnego źrodla naslę- 
pujące informacje:

Nieprzejednane stanowisko rządu litew­
skiego wobec Pćlski wywarło złe. wrażenie w 
Lidze Narodów. Wybór Hardinga na prezy­
denta Stanów Zjednoczonych wywarł wpływ 
na stanowisko Ligi Narodów, zaś poważne 
zmiany w sytuacji wojennej na Krymie absor­
bują uwagę kół politycznych zagranicą. Wszy­
stko to ma jak się zdaje pomyślny wpływ w 
kolach Ligi Narodów w związku z rozwiąza­
niem sprawy wileńskiej. Decyzja zapadnie jak 
wiadomo- w Lidze Narodów w Genewie.

* %
Paryż, 7 jistopada.

(E. E.). Delegacja polska otrzymała no­
we wskazówki i  instrukcje od rządu polskiego 
co do kwestji wileńskiej. «

t o p r a w a  S d a ń s k s i
Paryż, 7 listopada.

(E. E.). Konferencja ambasadorów od­
była Ó b. m. narady pod przewodnictwem 
Cambona. Ptn Fromageot przedstawił 
punkty widzenia polskie i niemieckie co do 
konwencji gdańskiej. Konferencja amba­
sadorów przyjęła zmiany proponowane

Łotwa sljal i  iii mmli H ula
, L b a n a, 7 listopada,

(P. A. T.). Łotewskie biuro prasowe w 
Rydze donosi: Kum sja śledcza zgromadzenia 
knns.yUKyjnego przySzla w sprawie werbunku 
Wirangla <Ło przekonana a, że rząd nie popierał 
i obuty tajnych agentów Wiaugia i Sawinkbwa 
na Łotwie. W piątek po nader ożywionej dy­
skusji izba odrzuciła interpelację 66 glosami 
przeciw’ko 55 glosom socjalistycznym. For­
mułka, przyjęła do porządku dziennego, 
brzmiała, że żadne naruszeń.a traktatu poko­
jowego nie miały miejsca-

fili liiiffl.
Paryż, 6 listopada.

(P. A. T.). (Havas). Cala prasa wyraża 
zadowolenie z pow od u je ągnięcia zgody mię­
dzy Francją a Anglją w kwestji reparacyjnej. 
„Le Petit Paris en" podkrpśia, że odpowiedz 
Anglji zawiera \zbiiżenie się do punktu «viize- 
Oiu Francji, bron ącej atrybucji komisji repa­
racyjnej, która ma postanowi o wysokości i 
sposobie wypłat niemieckich. Wedle „Le Ma­
tin" prane komisji reparacyjnej znacznie p v  
*!ąpily naprzód.

Paryż, 6 listopada.
(P. A. T.). (Havas). „Le Temps" po­

twierdza wiadomość, że między Francją a An­
glją osiągnięto kompletną zgodę w kierunku 
.przyznana komisji repara yjnej zadana usla- 
lenia diugów Niemiec. Sprawa traktowaną 
b ciz ie  w czterech etapach. Nasamprzód odbę-

$rzez kom isję. Nio zmieniono sprawy ad­
ministracji portu przez komisję mieszaną. 
Konferencja postanowiła, że akt ukonsty­
tuowania w olnego m iasta Gdańska odbę­
dzie się  15 listopada. W tyxn sam ym  dniu  
powinna w ięc być podpisana- konwencja 
polsko - gdańska.

dzie się konferencja rzeczoznawców państw 
sprzymierzonych ii Niemiec, po wtóre zwołaną 
będzie konferencja , przedstawicieli rządów 
sprzymierzonych, któją wysłucha zdania "przed­
stawicieli Niemiec, po trzecie komisja repara- 
cyjna ustali długi niemieckie na podstawie 
sprawozdań obu poprzednich konferencji i na 
zasadzie, opinji rządów sprzymierzonych, a w 
końcu odbędzie się konferencja szefów rządów, 
która poweźmie uchwałę.

Paryż, 6 listopada.
(P. A. T.). (Havas). Ambasador Wiel­

kiej Brytanji wręczył rządowi francuskiemu 
odpowiedź rządu angielskiego na notę francu­
ską z dnia 20 października w sprawie odszko­
dowań ze strony Niemiec. Nota i stwierdza po­
ważny postęp w kierunku ustalenia sposobu, 
w jaki nastąpić ma wypłata. W ostatni.h mie­
siącach ^dawało się, że Aaglja pragnie, by o 
spraw ie wypłat zadecydowali bezpośrednio 
szefowie rządów zjednoczeni w Radzie Nąjwyż- 
szej, natomiast Francja uważała za rzecz bar­
dziej pożądaną, by sprawę odać w ręce komi­
sji reparacyjnej. Ostatnie konferencje fran­
cusko - angielskie zakończyły się os ągoięciem  
zgod* co do metody, wedie której Niemcy ma­
ją płacić.

leiasf rato-st
Bytom (East Express). W sprawi© plebiscytu

aa Góraj m Śląsku istniało i istniej© eai.ko.wi.te po- 
I rozumienie między Niemcami a Czechami. Ontra- 
| la agitacji <aesko-n’em;ecikiej znajduj© się w Ra- 
1 ciborzu i stąd p’yną wszelkie iiiistmikeje i wtska- 
i zówiki dla agitatorów memiectóeh i  czeskich.

(P. A. T.). (Havas). ’ „Le Temps" reje­
struje wiadomości, jakie nadeszły z Rygi do 
Londynu, wedle których rząd'sowietów znaj­
duje się w poważnain przesileniu, a to wsku­
tek klęski'głodowej. Korespondent „Times‘u“ 
w depeszy z Helsingforsu donosi, że Lenin na­
zwał rewolucję rosyjską pierwszym etapem  
rewolucji światowej. Niezawisła Polska, zda­
niem Lenina, tworzy poważne niebezpieczeń­
stwo dla Rosji sowieckiej. Narazie trzeba 
zwalczyć Wrangla, potem przyjdzie kolej i na 
Polskę. Nawiązując do tych doniesień, pisze 
„Temps", że wszyscy Francuzi życzą Wranglo- 
wi powodzenia, gdyż dzierży on sztandar wiel­
kiego narodu rosyjskiego, który prędzej,}czy 
później podnieść się musi, a z którym Francja 
zawsze ściśle jest związana. „Le Temps" zwra­
ca uwagę rzędów sprzymierzonych na zamiary 
sowietów zaatakowania Polski po pokonaniu 
Wrangla i podkreśla niebezpieczeństwo tkwią­
cego w tem, że bolszewicy i Niemcy mogą 
się połączyć dla osiągięcia tego celu.

H i  M iie iiii.
Paryż, 6 listopada.^

(P. A. T.). (Havas). Prasa wioska żywo 
komentuje wywody niemieckiego ministra 
spraw zagranicznych, zwłaszcza ustępy odno­
szące s ę  do Tyrolu. „Popclo d‘I talia" pod­
kreśla, jako rzecz znamienuą, że lu s t r a  mil­
czy w sprawie Tyrolu, Niemcy zaś nad tą spra­
wą się rozwodzą. Widać, że Niemcy wznawia­
ją kampanję wszechniemiecką. Jest to no­
wa chmura na horyzoncie stosunków wojsko- 
niemieokich.

fitsUs piitSii lilii! Walii.
Ateny, 7 listopada.

(East Express). W Paira3 odbyło się wiel­
kie zgromadzenie wyborcze, na którym prze­
mawiał Venizelos, przybyło 25,000 osób. Ve- 
nizelos oświadczył, że powrót króla Konstan­
tego byłby hasłem do nieskończonej wojny we­
wnętrznej.

M L
Londyn, 7 li&topada.

(Eeast Express). Położenie w Irłandji co­
raz groźniejsze. Walka prowadzona przez sin- 
feinistów przybiera coraz to krwawszy charak­
ter. W ostatnich dniach sinfeaniści urządzi­
li na policję kilka zasadzek, zabili 17-tu po­
licjantów. W Dublinie policja zabiła podczas 
rewizji dwóch Irlaadinzykdwv. Dokonano w je­
dnym dniu 400 rewizji.

Londyn, 7 listopada.
(East Express). Nowy Lord maire Cork'u 

0'Calagan oświadczył: walka o niepodległość 
będzie prowadzona dopóty, dopóki choć jeden 
repub^kaa n pozostanie przy życiu.

Londyn, 7 listopada.
(East Expr.) Asquith wygłosił w Caodiff 

mowę o kwestji irlandzikiej. ÓświadazyJ m ię­
dzy inemi: Stoimy obecnie niby zbrodniarze 
przed trybunałem świata. Stało się to dlate­
go, że nie mieliśmy odwagi je.stosować do Ir- 
landji tych zasad, które , głosiliśmy w stosunku 
do innych narodów. '

Berlin, 0 listopada.
(P. A. T.). „Telegraphen Union" donosi 

z Londynu: Agencja Reutera podaje, że de­
legacja egipska, która ze względu na oświad­
czenie, złożone przez lorda Millera w Izbie 
wyższej, zamierzała pozstać nadal w’ Londyuie 
i przystąpić do nowych układów z lordem M!l- 
lerem, postanowiła obecnie powrócić do Egip­
tu, gdyż dalsze układy uważa za bezcelowe.

km oi dici oiiisii
J  Nauen, 6 listopada.

(P. A. T.). ‘ (Radjo). Z Kolonii donoszą, 
eż papież w czasie audjencji of arowa! arcy­
biskupowi kolońskieinu, doktorowi Schulze pól 
miłjona lirów dla ubogich dz eei niemieckich.

I
W dniu 10 listopada o godzinie l l - e j  

rano odbędzie się

2~oh Iscns
drogą przetargu Wałach i  kiacz, dobrze u- 
trzymane zdolne do pracy. Bliższych infor­
macji udziela Kancelarja Łazienek K rólew ­
skich od godą. « ej do ó-ej pp.

C Y R K St. MntnM °-dyuacka)

Fe wi&iric
Nowy Jork, 7 listopada.

(East Express). Obliczenia głosów przy 
wyborze prezydenta Stanów Zjednoczonych są 
prawie wykluczone. O ile dotąd wiadomo, 
Harding otrzymał 404 głosy, Cox — tylko 117. 
Harding zwyciężył w 37-rnru Stanach, Cox w 
11-stu.

OjFELlSlia I DljfltKi
Psaiowie „książęta" aaiptrciwadzEjią w Gatiop 

Wschódti tej stosunki paósaczyźaiian©. Oto co domu-- 
ssą piania hwwakje z d. 23 października: 

i W© wsi Dmyórowio, powiat Radizccchów, mlo- 
' dy książę Sapieha kszat zwoiać wieś całą pod cer- 
1 kiew i tu rozkazał wieśniakom C K l d a ć  broń, która 

rzekomo miała być we wsi. Ludziska przysięgali

Prag ram Listopadowy
oraz gobcmjje występy B L l-B a d A  słjnnego

komika polskiego, ulubieńca Publiczności.

' l i r .  5 © In ic ik i
przeprow adził się  n a  u t  S t i i u b i ą  i* t i 2 t  \

choroby skórne i weneryczne 10—12 t 5 —7.

się, że żadnej twymi nio mają, oddać Jej więo nl«
mogą. MWy książę inaczej wtedy przemówii. Wy­
dał rozkazy podwuwinym aiiepeczom —  rozpoczęto 
się katowanie. Najpierw kasa! rozciągnąć wójta, 
GO-.etniego MeiLiijka. Daruo ma 200 (.dwiesui© ba­
tów!) Ntjslępui© siepacze książęcy skatowali córkę 
i syna Meinylca, wymierzając obu po 60 batów. 
Arendairzowi Joselowi bionbtrgowi oumo 103 ba­
tów, aż go krew zalała, toni© jego 25. Pewnej mło­
dej, która w dniu tej egzekucji brała ślub i byt* 
pod cerkwią, w ślubnym stroju wyerieraono 25 ba­
tów, druchnie jej również 23 I tak dole; i dalej 
trwała ta orgja okrucieństwa.

Tak oto maguaterj na kresech praciuje. »by 
zjeńnać ludiność niepoisicą dla Polaki.

Ks'ążki nadesłano.
Nowości wydawnicze księgam i 51. Arcta 

w Warszawie.
Grabowski Jam, ini. Ił ach unici dla rze-i 

mie siników. PcręcznUs dla szkół za wodo- 
| wych i samouków. Cz- I. ' Aumr, inspektor 

shkół zawodowych i znany pedagog, opraco­
wał tę książkę według programu MinisL W.
11. i O. P., specjalnie dla szkół zhwodowych, 
co tak w treści, jak i układzie melodycznym 
dato podręcznik oryginalny, odm.einny zasad­
niczo od innych ks.ążek do początkowej nau­
ki rachuk ów-

Krasnowolski An. Najpospolitsze błędy 
języikoiwe, zdarzające się w mowie i piśmie 
potokiem. Błędy, żebrane przez ©tutora w tej 
książce, są istotnie najczęściej spotykane, al­
bowiem zebrane zoslaly wpośród warstw śre­
dnio wykształceń ych lub też z książek i  gazet, 
czyli tam, gdzie roszczą sobie pretensję do 
znajomości języka. Z tego względu książka ta 
każdemu może oddać wielkie usługi.

Małkowska A. Geograf ja Polski, z 64 ry- 
sumk., wyd. VIII. Znany i powszedmae za fo- , 
sowany w szkolnictwie naszem podręcznik 
geografji Polsłuł A. Nałkowskiej w owem wy­
daniu został zmieniony i uzupełniony, stosow­
nie do nowych granic i nowych Warunków 
politycznych, w jakich dzisiaj się Polaka znaj­
duje.

Nowakowska M. Geograf ja historyczna 
Polski, z S8 ryc. Pierw szy to podręcznik geo- 
graiji histor. Polski i pierwsza wogóie tego 
rodzaju praca od czasów książki Zy G logera,, 
wydanej przed kilkudziesięciu lały. Autorka 
w sposób zwięzły a barwny opisuje Polskę w  
dawnych granicach, malując całkowity obraz 
tych ziem na tle wypadków historycznych* ! 
Dla s-zikolnictwa naszego książka ta barda* w 
porę przybywa. w

Nowakowska 51. i Jaroszyńska H. Zbiór 
opowiadań ojczystych dla użytku niższych 
klas szkół średnich i szkół początkowych. 
Wy<L III, uzupełnione. Jest to zbiór pogada­
nek historycznych, których celem jest poda­
nie dzieciom nietyiko wiadomości historycz­
nych, lecz i wyrabiani© ich charakteru- Treś­
cią pogadanek są wybitniejsze momenty 
dziejów Polski, ułożone w porządku chrono­
logicznym. Książka w wydaniach poprzednich 
polecona ziostala do użytku szkolnego i zdo­
była już sobie wielką ilość zwolenników.

Thomas St. Zbiór zadań adytmetyraiych, 
cz. wstępna, kurs klasy pod wstępnej, wyda- . 
nie XII.

Thomas St. Zbiór zadań arytmetycznych,
cz I, kurs klasy wstępnej, wyd. XII. Książld 
SL Thomasa zbyt znane są, aby o nich pisać. 
Nadmienić jednaj; trzeba, że w dwuaastem  
wydaniu zostały zasadniczo zmienione i uzu­
pełnione przez autora, przed ewszysikie ni 
miary, wagi i monetę rosyjską zakiieniono na 
polską i metryczną. Wszystkie zmiany usku­
tecznił autor zgodnie z programem Minist. 0 - 
świeceuia-

Wydawnictwo Głównego Urzędu Ziem­
skiego: Bolesław Giłiezyński — Prace Urzę­
dów Ziemslcich; poradnik dla członków ktmrt- 
sji ziemskich, ze szczególnein uwzglęani©- 
aiem prac komisji gminnych. Skład główmy 
u Gebethnera i Wolffa.

„Księga rodzaju". Tow.
)

Jan Lemański.
Wyd. „Ignto". . .

Czoslaw Poranlaewicz. „Więzy rwij ro­
botniku Wielkopolski!" , Koułdet odwodowy P. 
P. S. Poznań, 1920 r. '  \

I



„ R O B O T NT K“, p o n i e d z i a ł e k ,  8 listopada 1920 a   crr* '

Ruch robotniczy*
Z a g r a n i c ą .

PRZECIWKO II I  MIĘDZYNARODÓWCE.
Londyn, 6 listopada*.(PAT). (Wied. Biuro 

Jsoresp.). Komitet wykonawczy II Międzynaro­
dówki obwinia w manifeście trzecią Między­
narodówkę, że demoralizuje robotników, że 
stworzyła skrajną dyktaturę, że usunęła w pra­
sie niewolę najemną, lecz wprowadziła v  jej 
miejsce niewolę państwową, że doprowadziła 
Rosję do stanu zukeżenia i nędzy. Manifest ten 
podpisali Henderson, Ramsay i Macdonald 
(Anglja), Huysmans i Vaadervelde (Belgja), 
Toelstra (Holandja), Weis (Niemcy) i Eags- 
berg (Szwecja). ,

CORNY ŚLĄSK.
Bytom, 6 listopada. (PAT). W piątek w 

południe wybuchł nagle strajk w dwóch cen­
tralnych elektrowniach w Chorzowie i Zabrzu, 
które zaopatrują w prąd świetlny i popędowy 
cały obwód przemysłu górnośląskiego z  wy­
jątkiem tych wielkich zakładów przemysło­
wych, które posiadają własną elektryczność. 
Przyczyną strajku jest żądanie podwyższenia 
płacy. Rokowania między przedstawicielami 
robotników i władzami toczą się bez przerwy 
przy współudziale delegatów' międzysojuszni­
czej komisji rządzącej, dotąd jednak bez skut­
ku. Strajk trw a dalej. Miasta górnośląskie już 
drugą noc toną w ciemnościach, nie wychodzą 
też dzienniki z powodu braku prądu. Stanęły 
wszystkie przedsiębiorstwa przemysłowe i 
tramwaje. 2  ciemności nocy skorzystali ban­
dyci i dokonali licznych włamań i napadów. 
Dzisiaj rozeszła się pogłosko, że dla poparcia 
żądań robotników elektrowni zagrozili straj­
kiem robotnicy wodociągowa.

Wo FRANCJI.

Paryż, 5 list. PAT. Havas. Konrlikt mię­
dzy górnikami a  właścicielami kopalń oma­
wiany jest żywo w prasie. Współpracownik 
dziennika „Le Journal" w rozmowie z sekre­
tarzem związku górników dowiedział się, żo 
strajk jest nieunikniony, jeśli właściciele ko­
palń nie dadzą satysfakcji. „Gaulois“, dono­
sząc w formie pogłoski o zamierzonej inter­
wencji rządu, stwierdza, że górnicy gotowi 
wysłuchać ewentualnych propozycji.

NIEMCY, 
k ra j ii w B erlinie.

Berlin, 7 listopada. 42,000 robotników 
miejskich uchwaliło^ wczoraj przez głosowanie 
•zgodę ua poddanie się arbitrażowi komisji 
miejskiej. Komisja ta ustalić miała taryfy za­
robków robotników miejskich. 10,000 robotni­
ków przemysłu metalowego elektrotechniczne­
go i transportów uchwaliło strajk. Uchwała 
zapadła na wiecu robotników miejskich. W 
ten sposób złamaną została jednolitość całego 
frontu robotniczego. 10,000 robotników, którzy 
glosowali za strajkiem, domagają się płac 
wyższych niż reszta robotników. Przywódca 
robotników zakładów elektrycznych oświad­
czył, że robotnicy obstawać będą przy swoich 
żądaniach, nawet gdyby trzeba było przejść 
■po trupach. Strajk rozpoczął się rzekomo ua 
tle żądań ekonomicznych. W istocie ma on 
podkład polityczny i pozostaje w związku z  
rocznicą rewolucji rosyjskiej i niemieckiej. 
Dziennik „Hclhe Faline" wzy wa robotników 
usposobionych rewolucyjnie, aby zaznaczyli 
swą solidarność % towarzyszami rosyjskimi i 

pragnienie rewolucji wszechświatowej. Nie 
należy się dziwne, że ostatnie wypadki, które 
nastąpiły wśród partji socjalistycznych, a mia­
nowicie, rozłam w partji niezawisłych socjali­
stów i tworzenie się grupy zjednoczonych ko­
munistów, oraz pobyt w Niemczech ZLuowjewa , 
i Łossow'Skij‘a musiały wywołać nowo usiło­
wania wystąpień proletariatu komunistycznego 
przeciwko ustrojowi burżuazyjnemu.

Gęupa stzajdcmanówców i niezawisłych 
oświadczyła się przeciw ruchowi obecnemu. 
Znajdują one, że ruch ten grozi klasie robotni­
czej niebezpieczeństwem i ostrzegają przed 
faJ-zyuym brukiem," a zwłaszcza przed możli- 
wemi wynikami strajku w Berlinie. Miasto jaz 
obecnie stoi wobec możliwości bankructwa. 
Przewidywane jest, ża robotnicy kolei miej­
skich, gazowni i wodociągów przyłączą się do 
strajku. Trudno przewidzieć, jakie będą dal­
sze następstwa i rozwiązanie ruchów robotni­
czych.

Dzienniki przestały* wychodzić skutkiem 
braku energii elektrycznej. Wychodzą tylko 
te pisma, któro mają własno instalacje, t. j. 
gazęty wydawane przez Ullstekia, ScherTa: 
„VorwSrts", „Freiheit" i „Deutsche Allge- 
meime Zeitung". (E. E)-

Berling 7 listopada. Strajk w elektrowni 
berlińskiej, do którego przyłączyli saę w sobo­
tę po południu i robotnicy gazowni, potępia 
bardzo ostro ,,Vonv arts", nazywając go straj­
kiem „dzikim i samolubnym", który będzie 
tylko wodą na młyn reakcji niemieckiej. „Vor- 
waris" stwierdza, że strajk rozpoczął sdę bez 
poprzedniego wyczerpania środków' ugodo­
wych i wskazuje, że obecna rada miejska wiel­
kiego Berlina jest w swej większości socjali- 
styczjia, taij, więc robotnicy socjalistyczni u- 
rządzają strajki przeciw zarządowi miasta, 
który składa się z ich przedstawicieli, fxraez 
to popełniają zbrodnię przeciw swojej klasie . 
i wykasują brak wyrobienia społecznego i poli­
tycznego. (PAT). ;

Z fE ie  gospodarcze.
Jak Niemcy obniżają markę polską.

Powsta’e w stycaaiń 1920 r, Stowaayswtaia,' 
względnie Komitet handlowy o chorokterze esyrto 
prywatnym, z centralą w Berlinie, pod nazwą' „Os- 
trepa", rozporządzające jj. znoc&nemi kapitałami, 
jeat naczelną agenturą ca całą POŁakę i, jaiko takiĄ 
rozwija nadzwyczajnie ożywioną f wszechstronną 
dziakilflośó wywiadowczo - informacyjną. Celem 
lepszego ukrycia przed światem swojej właściwej 
dzklataości, prowadzi „Ostropa" bardzo poważne 
interesy handlowe. Wywiady ekonomiczne i sztucz­
ne obniżanie na giełdach marki polskiej . zajmują 
wśród zadań „Ctetropy" jedno z najpierwszych 
miejsc, uwłaszcza w obniżaniu marki polskiej, po­
łożyła „Ostscpa" olbrzymio zifslugi, bo oto rzuca 
ona od czasu do czasu olbrzymie sunny marek pol­
skich na giełdy zagraniczne i  w ten sposób obniża 
kurs marki polskiej. Dzieje się to również dla ce­
lów plebiscytowych. „Ostropa" skupuje i  dolary 
amerykańskie, wysyłane do Polski przez bank Ga- 
ro. Agent tego banku, dr. Blienbogau, wysyia do 
Polski dolary przez firmę Hochne w Hamburgu i 
„Ostropa" przetrzymuje te dolary w Niemczech. 
Przy tych maduo&cjadi korzysta oma obfiale z  po­
mocy rządu, który od 1 września 1020 r. wydał już 
agórą 130 miłjonów marek niemieckich na obniże­
nie waluty polskiej. Również w ten sposób dziaia 
oddział Walutowy niemiecki w Kopenhadze, który 
razem e „Ostropą ‘ obniża walutę polską i  podtrzy­
muj© wszelkicmi silami Itttre rubli carskich. Prócz 
tego „Osfropa" sprzedaje zagranicą za wzglęiinió 
niskie ceny ubrania, zabierane z Belgji i Francji, 
a  to a obawy, ażęby przypadkiem nie poznała tych 
ubrań w Niemczech misja francuska. (E. E.).

Zakosy sowieckie. Rząd sowfedki naiwiąrań 
rokowania z firmami kaadiloweml amrrykańskte- 
mi o kupno towarów’ które posiadają amerykanie 
w Hawrzs i  w Calais, Znajdują się tam ubrania, 
produkty żyiwmościowe i  materiały kolejowe. W 
nawiązaniu stosunków’ pośredniczy tawarzystwo 
rnsiko-noTwesilde, za’orone niedawno. Trarasakcja 
dosięga 138 miSJcmów franków, •

Zyski przędzalni angielskich'. Towarzystwo 
przędzalni „Ooale Limited ‘ w Glasgowie w Anglji 
wylcaaaio zyska czysta do 30-go czerwca r. b. w su­
mie 4.164.894 funt. azteci. Sprawiło to semaację w 

^kotach gle&kwyeh. Towarzystwo to tworzy trust 
przędzalni nici. W teloOarotaite oskarżano je o nad­
mierne zyski. Część owych zysików pochodzi z za­
mówień, odstępowanych przez towmystiwo innym 
fabrykom przędzalniczym. (E. E.).

Kronika.
Posady dla nauczycieli. Dowiadujemy się, 

że w Państwowy m Uraędcie Pośrednictwa 
Pracy w Warszawie wakują posady nauczy­
cieli (ek) szkół ipowszeobnych na kresach i w 
b. Kongresówce. Są także liczne zapotrzebo­
wania na nuuczyeieii szkół średnich i nauoey- 
cielf douiKłwyicb na prowincja.

Petenci, ubiegający saę o powyższe poea* 
<*y, winili kierować swe podania wraz z  od­
pisami posiadanych świadectw do Warszaw­
skiego Urzędu Pośrednictwa Piacy, Plac Wa­
recki 8.

Z Państwowej Komisji przywozu i wywozu.
Miiiislarjum Przemyślu i Handlu kojmmikuje, i& 
Państwowa Komisja Przywozu i 11 ywó&u w War­
szawa® oraz jej oddziały prov, incj incise a le  wy­
dają żadnych pozwoleń na przywóz, przewóz lub 
wywóz towarów ua lub z terytarjuira UJpałny, BLi­
tej 'Rusi oraz Rosji Sowieckiej, tak dla tom  krajo­
wych, jak i ziigi-anicznych.

W razi o zmiany odnośnych zarządzeń, zostania 
toc podano do publicznej wiadomości.

Prezeg Komitetu targowego mięsnego, p. 'WJ.
Skrobecki, od dnia 1 listopada r. b. ztażył z  siebie 
czynności prezesa Komitetu. Piwwodnaobwo K. T, 
objął komisarz aprowizacji przy Magistracie słoi. 
m. Warszawy, p. Nowidrf.

Warszaw. Wydział k u lt .-oświatowy. We wto­
rek, da. 9 b. m. o godz. 7-ej wiec*. zebranie Wy­
działu. (krfónlkowie proszenii *« o punktualne 
przybycie. •

Uraczenie pamięci Katarzyny Jacaynowskiej,
Z inicjatywy grona osób, które utworzyły komitet, 
celem uczczenia pamięci znakomitej artystki prod, 
Konseinvastorjum warsmwakieog, p*B*dmwećnie 

zmarłej Katamyny Jaczynowatkiej, odbędzie się w 
końcu bieżącego miesiąca wielki Icoccert, z  ud®*- 
łem najwybitmcjszych naszych ail artystyxssnyoh. 
Dochód, z koncertu osiągnięty, przeanacaa komitet, 
na nagrodę aa koncert fcntepjanowy, na który ni«. 
bawean ogłoszony będzie konkurs.

Pożar teatru „Miraż'1. Wczoraj o godz. 3 pp. 
wybuchł pożar w teatrzyku „Miraż", ae  regu No­
wego Świata i  ulicy świętokrzyskiej. Zuisacaero.u 
itlegia scena i prawie cala widownia, ’.yraz z fote­
lami i krzestami. Jako p.raycząnę pożaru podają o- 
ficjaM e t. aw. „krótkie spięci®" Ndejctónzy twier­
dzą, że zawiniła ta dyrokcja, która przez oszczęd­
ność usunęła centralne ogrzewaime i  zaiprowadzRa 
żelafijne piecyki, a  jeden z  nich stał się właśnie 
prayceiyną pożaru. Jako trzecią możliwość, wysuwa 
się nieostrożność dwóch chłopców, którzy, praygo- 
towywując scenę na praedstarwiemLe, 'rzucili papie­
rosy na dekorację. Zostały również anaszcawne g®> 
deroiby aktorów’ i kostjumy. Straty obliczają na S 
mii jonów murek.

„Krótkie spięcie" w teatrze Wiotkim. O mało 
co nie nastąpiła wczoraj katastrofa w  teatrze Wiel­
kim. Na kilka minut przed rozpoczęciem popohid- 
niowego pizedstawienia nastąpiło praeuwanie prac- ! 
wodnika, łączącego światło z efaliteimi świetlnemł, j 
umiesBczonemi we wgłębieniu za sceną. Na ezwzę- i 
ście jeden z pomocników eleSetrotedsmilce spostrzegł I 
zwisające, przerwane druty przewodnika i  wylą- 
czj’l  prąd, zaipobdegaiąc tym sposobem katastroitta.

(m) Napad bandycki. Wczoraj wlecz, czterech
uzbrojonych w rewolwery .Ate.r.saiera" i za­
maskowanych bandytów’ napadło na dom gespodar 
av,a Stefana Kłodiawskiego we wai Stojadto, gro. 
Mińsk, pow. mifekc- maaowieokiego. Baifdyci ate- 
axxryzowali donro^wników. ipoczem zrabowali 80,000 
mk. polskich, 5 rb. rosyjskich w złocie, 5 rb. sre­
brnych, porę rubli pap.wowyeh. futro męskie, 
garnitur czarny ofertowy, <iiun?,kiiQ obuwie, skórę 
na .buty chrom i podeszwŁanąi, 2 pary spodni, 2 
chustki duże letrele i zimowe oraz bieliznę damską 
i męską. Kandydaci zbiegli w’ Stronę Warszawy.

(m) Zagadkowe zawadzenie. W domu nr. 10 
pray utl. WilcBej wskutek niedokręooaego kurka 
zosiali aattuci ua śmierć gazom świetlnym małżeń­
stwo Szaja i Frymwito Brezmcn. Zwłoki zObesopie- 
czooo na •msajscu. Panujący w’ mi:e®zkaniu nieiad 
sprawę śmierci przedstawia zagadkowo.

(m) Wybuch kotła. W mlyoiio Szulca Paiwiń- * 
skiegci i>rzy ul. Braeakiej nr. 8 mw.ąpił wybuch j 
koda parowego, wskutek wybuchu zum I po«swmi- I 
kowany palacz Stanisiarw Górski. Przyczyna wyt/u- 
cliu uórtfeie eiestwierdzooa. Wezwany lekarz po~ 
gotow.ia przewiózł Górskiego do szpitala Proenuer 
n tania Pańskiego, steal chorego ciężki

(m) Nagły skon. P ity  uL Rozbrat ar. 24 m, 9
zmogła aagta Mar ja Mateacka, praybyb z  Woli 
Grabslciej. pow. grójeckiego. Przyczyna śmaerd nd«- 
ustataoa.

(— W n ie tm ż ^ m  stanie, ZamiwEflcalemu W 
domu ar. 14 przy ul. r re ia  Janowi Swczelc, będące­
mu w stanie n.etraeżw ym, na schedach domu po- 
śfzffnęta się noga, a spadając za schodów, rozbił 

’’sobie głową tak dotkliwie, że weewany łeJsor.!, po­
gotowia stwierdzili noebloie ceasziki. Ghórego prae- 
wiez.cao do szpitala.

(m) Kradzieże, Do tutejszego dowódetwa zgło­
sił się kcnonjer dziewiątego ćywiajttau artyierji 
konnej Jachowski f  amatooww.’,' że g ry  powraeat z 
Pragi, skradziruK) mu parę koai siwych * 'wozem 
ia»yjskim ., Sprawcą kradzieży rónierz średniego 
wai'osta, ubrany w ” płaszcz cranny ameryiiańskj. 
Konta są własnością 0-go dywkjcuu artyferja kon­
wój. —

— Garderobę i obuwie wart, 300(30 xhk. skra- 
dzróao z mie&zlssnia Fraacćoka Gasiorowskiego 
przy ul. Dobrej nr. 8. — ‘ ■

— Ubrania i  obuwie wart. Si),000 mk. skra- 
dziauo 7,e sklepu zjjj.omotą wzaamn e  Piotrowi Scali- 
f.rczyilwwi, przy ul. Nowy Świat nr. 56.

(m) Pcżar. V/%ąmu dr. 44 przy ul. Wolskiej 
naraz.® nif.wśadorr.o z jakiej praj\a.yny wszczął się 
pożar w fabryce smarów i c jolów. Fabryka natę­
ży do I. Sztehiiabilra i M. Goldtnasie. Straty narazta 
nieustelone.

Z Filharmonji.
Koncert sjTnIoniczny pod dyrekcją Oeeaca Fr> 

da (29 października).
KJoncert symfoniczny z da. B listopada.
Oscar Fried prowadził na koncercie abo­

namentowym uw erturę „Oberon'* Webera, 
„Przygody Sowizdrzała" Straussa ł V-tą sym­
fonię Beethowena, czyli rzeczy dt&brze znane-

Sprowadzenie kapelmistrzów z zagranicy 
jest uzasadniane o tyle, o ile ani mogą służyć 
za wzór dla naszych miejscowych dyrygentów, 
o ile wnoszą do sztuki kapeimistrzowskiej wła­
sne, wybitne piętno.

Oscar Fried* jest dobrym, rutynowanym 
kapelmistrzem. Panuje nad partyturą i orkie­
strą, ma werwę i temperatment, jest sumien­
ny i idzie ściśle za myślą autora. Ale nic po­
nadto. Sam od siebie nie wlewa w utwór gra­
ny ani ikszty indywidualnej twórczości. Jest to 
interpretator, a  nie odtwórca.

Technikę dyrygencką ma przeciętną, mało 
zróżniczkowaną. Takie środki, jak bicie pa­
łeczką w piulpit, stanowczo nde mogą porwać 
orkiestry.

Na ostatnim koncercie piątkowym orkie­
stra pod dyrekcją p. Młynarskiego wykonała 
uw erturę(do „śpiewaków Norymberskioh", in­
termezzo z op. „Lilje" — Szcpskiego i jako no­
wość „sinfon»ettę“ Korngolda.

Ta ostatnia rzecz jest utworem cudowne­
go, 13-letniego dziecka z Wiednia. Trudno 
wobec tego abyt surową przyłożyć doń miarę 
Ale naftoet przy surowej ocenie stwierdzić trze­
ba, że druga część „sinfonietty" zdradza nie­
wątpliwy talent, a  opanowanie wzorowe tech­
niki instrumentacyjnej u chłopca w tak mło­
dym wieku wzbudzić musi podziw.

Wydaje się jednak, że talent Komgalda 
bardziej nadaje się do muzyki scenicznej^ ope­
rowej, ua  co zresztą wskazują późniejsze jego 
utwory. Czy niezwykle wczesny rozwój talen­
tu  Korngolda potwierdzi pokładane w nim na­
dzieje — trudno osądzić z utworu omawiane-, 
go.

Jako solistka wystąpiła p. Disbisfee, gra­
jąc koncert Dworzaka.

P. Dułbiskh rozczarowała nieco. Spodzie­
waliśmy snę postępów w grze, a tymczaselŚa jest 
jakby zastój. Zalety pozostały, ale też i wady. 
P. Dubiaka gra dla gry samej, nie wnikając 
zbytnio w treść utworu. Stąd jednostajność tej 
gry i nierówność wyniku: jeden autor wycho­
dzi na tem traktowaniu dobrze, inny ź la  Kon­
cert Dworzaka nie należy do najlepszych w  li­
teraturze skrzypcowej i tylko wybitne zdublo­
wanie do tego dzieła mogłoby wydobyć zeń ty­
le, by ująć słuchacza.

Orkiestra, która dobrze wykonała utwór 
Korngolda i ładne intermezzo z op. Szopakie- 
go, pokpiła sobie sprawę ze „śpiewami No- 
rym." Wagnera, co zasługuje na naganę.

b.

Teafp I Muzyka.
Zwigaek artystów acen polskich koraun&uće

nSnicjBatm, że we wtiarek dn. 9 b. m. odhędsae n ę  
pogadiaoka, którą rozpocznie kat. Kochanowice 
przemówieniem na temat: „Zagadnienie atoora". 
Człookowie Łwiąfzku artyaiów acen polatoch — 
celionikowtta klubu actyaiyczinego, urazi zaptroazemi 

nich goście, prosueau są o przyjęcie ud w da  
w dyskusji. Początek punktualni® o godz. 8 w iect '

Z  Z Opery, Dziś Ątedaime Buittertly". Julie 
„Zamar-e oczy- i  „Szeoienazada".

Teatr Rozmaitości. Dziś „Sipieg".
Teatr Reduta. Dzió i jutro „Farcyk w sstlolaieh”. 
Teatr Polaki. Dziś „MMostamzie", jutro „We­

sele Fonsia*. ^  ,
Teatr Mały. Dziś i jutro „Oficer gward^t**.
Teatr Nowości. Dzlś „Róża Stambułu" (wystęt-’ 

pp. Messal i Ćwiklińskiej). Jutro ^kowtrone*

Gdańsk, 6 list. PAT. Wskutek strajku pra- 
towmdków elektrowni berlińskich, Berlin po-

fa) Ulepszenie szpitalnictwa, "Wydział sipitel- 
nlciwa soraącta miasta deleguje do Gdańska spe-

sbaw iony jeet dzisia j, w raz z przedm ieściam i, ojidną komisję rzeczoznawców diia zansajomieok 
ś w ia t ła /  T ram w aje  m e  k u rsu ją . S tra jk  m a alą s  unsądmueon tamtejsaych saplteli, iidh budo. 
podk ład  ekonom iczny. wą i urządaemiem kuchen.

I
(występ pp. Ćwiklińskiej i  Horbowskiej). 

Teatr Praski. Dziś i  Jutro „Dwaj malej'".

Z powodów, niezależnych od R edakcji nastąpiło 
opóźnienie w yuaw uiotw a w październiku: w listopadzie 
dnia I5-go ukaże się

„&łos HoMet“ '
w podwójnej objętości ja k o  15-ty i 18-ty num er.

Cena num eru  niezmieniona 5  m a p © * * .
Prosim y kolporterk i party jne i  organizacje o robie 

nie zamówień. Numer będzie bardzo urozm aicony z ob­
fitym  działem literackim  i gospodarczym .

Dr. Leszczyński
W eruM kow istu i 142, 

ta fa f. lJZ»2b. /
B. ordynator klin. s;;p. ńw. Ła­
zarza Choroby wenur., sLóty i 
moczo-płciowe. Przyjmuje do 12 

rano i od 5 do 8 wiecz.

(
Kupno-5 przedaż

mebli, pianin, garderoby, futer, 
bielizny. Ceny wysokie. SUar- 
s z a ł k e w s k a  13.-3. „Ekono- 

mja". Tel. 138-37.

sztuczne
I I  ¥

ywane kupuję.
^uloia

i  ui)U iłtn<il DRSSItC. !

h lo h U f n a  u b r a ą i a  
sprzedaż d e ta li­

czną wznowiono w  egzj’stu ją- 
•iym od roku 1895 sk ładzie s u ­
kna. N iecałą 7, m. 14, oficyna 
w prost oram y. M. OiepichuU.

a a iS iS T  ^ r s s s -  sC
zol" z Kogutkiem. Apteki, skls- 
d£_________ ________ ________
tk riru ij sam otna poszukuje za- 
rtU Snu jęcia : reperac ji bioliz* 
ny, dozoru lokalu, opieki nad 
chorą P ragn ie  się pomieścić 
z m ieszkaniem . Rekogienaaeje 
solidne- wymagania b a r d z o  
s tro n n ie . Zastać w domu m o ż - . 
n a  do godziny 12-ej w potud- 
ni». P iw na 7-9, m. l i . _________

iśii iHZGBf uosKouały portret 
Ft U ffifflSJ z fotografjl „Zi«d- 
soo/eni portreciści". Złota 18.

W vdawca: R ada Marz. P. P. O dbito  w' o r d k a r n i  „ R o b o tn ik a ’. W a re c k a  7. H e o u ii ta r  u a c z e ln y : d r .  F . P®rl.


